
24 (1986) n r  2 
S tu d ia  Theol. V ars.

JE R Z Y  S T E FA Ń SK I

MIEJSCE I ROLA PIA EXERCITIA W SŁUŻBIE BOŻEJ

T r e ś ć :  W stęp  — s ta tu s  questionis', I. K u ltu ra  lu dow a i je j re lig ijn y  
w ym iar; II. W alor duchow y  n ab o żeń stw  ludow ych; III. R elac je  (zależno­
ści i nap ięc ia) m iędzy  litu rg ią  a  n ab o żeń stw am i ludow ym i; IV  P ra w o ­
daw stw o  S to licy  A posto lsk ie j odnośnie  do nab o żeń stw  ludow ych; V. K o­
nieczność odnow y  fo rm  n ab o żeń stw  ludow ych ; VI. P o lsk ie  n ab o żeń stw a  
ludow e i ich re la c ja  do litu rg ii; U w ag i końcow e.

W STĘP

Kościół rzym sko-katolicki poprzez sw oje różnorakie celebra­
cje i s tru k tu ry  obrzędowe proponuje dwa zasadnicze, źródła 
duchowości, k tó re  w isto tny  sposób w pływ ają na  życie re lig ij­
ne w ierzącego człowieka. Chodzi tu  o litu rg ię  i  nabożeństw a lu ­
dowe —  pia exercitia. I jakkolw iek V aticanum  II określa, że 
litu rg ia je st szczytem , do którego zm ierza działalność Kościoła 
1 źródłem, z którego w ypływ a cała jego moc 1, to równocześnie 
len  sam  Sobór przyznaje, że sam a liturg ia nie w yczerpuje ca- 
M  działalności Kościoła. 2

Sobór da lek i jest od głoszenia jednego ty lko  m odelu ducho­
wości, od opow iadania się za jakąś form ą panliturgizmsu. Is t- 
^ leje rów nież pluralizm  w sposobie przynależności do Kościo­
ła. Nie wszyscy bowiem  w jednakow y sposób i z jednakow ą 
intensywnością p rzy jm ują  oficjalne posłannictw o i posługę Ko- 
scioła. M isja Kościoła m usi liczyć się nie tylko- z w iernością 
ivobec dok tryny , przekazyw anej, w ykonyw anej i aktualizow a- 
^ j  poprzez kap łańsk i u rząd  Jezusa C hrystusa, lecz m usi także 
Uwzględniać patrim onium  ku ltu row e i etniczne danego Koś- 
cioła lokalnego', czyli po prostu  całość uw arunkow ań k o n k re t­

n o  człowieka, k tó ry  m a praw o także na  swój sposób kom u-
ikować się z Bogiem.
Historycznie bowiem przez długie w ieki zgadzano się z fak-

^ tn ien ia  jakoby podw ójnej duchowości: oficjalnej, p łyną-
Cei z litu rg ii Kościoła oraz p ryw atnej lub częściej nazyw anej
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duchowością ludową, związaną z różnorakim i nabożeństw am i 
ludow ym i (dawniej zw anym i także „paralitu rg ią” , względnie 
pia exercitia), będącym i poza oficjalną litu rg ią. Chodzi tu  o 
te wszystkie celebracje wspólnotowe, k tó re  nie mieszczą się w  
liturg ii sakram entów , sakram entalii czy L iturg ii Godzin.

Nasze opracowanie chce przyjrzeć się owej relacji zacho­
dzącej m iędzy litu rg ią  a  nabożeństw am i .ludowymi i dokładniej 
określić rolę i m iejsce nabożeństw  ludow ych w  świadomości 
w ierzącego człowieka. Rozważania te chcielibyśm y jednak  po ­
przedzić uw agą o wielopłaszczyznowym  charakterze problem u 
nabożeństw  ludowych. Są one bowiem tak  złożone, że trudno 
znaleźć dla nich jeden wspólny m ianownik. Owo różnorakie i 
w ielostronne naw arstw ienie  spraw ia, że zagadnienia te są dziś 
m odnym  przedm iotem  zainteresow ań historyków  ku ltu ry , k u l­
tu , fenom enologii religii, etnologów, socjologów, teologów itd. 
Rośnie gw ałtow nie lite ra tu ra  będąca świadectw em  różnorakich 
badań i naśw ietleń  problem u nabożeństw  ludow ych .3

O bejm uje on bowiem pielgrzym ki, procesje, vota, problem y 
zwiąizane z m iejscam i cudiownymii, w izjam i, uzdrow ieniam i. N a­
bożeństw a te  dotyczą k u ltu  eucharystycznego, m aryjnego, św ię­
tych, odnoszą się do sam ego C hrystusa. Jakże różnorodna jest 
tem atyka m odlitw , śpiewów, akcji i różnoraka ich form alna 
opraw a. Są one powiązane z m om entam i isto tnym i dla życia 
człowieka (np. narodziny, choroby, śmierć), z okresam i czasu 
rocznego (np. zasiewy, zbiory). Je s t to  również religijność prze­
żyw ana na  poziomie afektów , sentym entów , zwyczajów i oby­
czajów  regionalnych, z w łasną, lokalną symboliką, ry tam i, na­
w et m itam i, in sty tucjam i (bractw a) i obchodami. N iektóre m a­
ją zasięg un iw ersalny  (Droga Krzyżowa), inne zostały zredu­
kowane do nielicznych kościołów lokalnych (nabożeństwa ma­
jowe, czerwcowe) lub stanow ią w yłączną „własność” jednego 
k ra ju  (np. Gorzkie Żale w  Polsce). I jakaż bogata mozaika 
treściow a, obrzędow a zaw arta jest w  nabożeństw ach ludowych; 
Obok sup likacji — kolędy, naw iedzanie Grobu Pańskiego 1 
żłóbka, re lig ijna opraw a „dożynek” , błogosławienie pojazdoW 
m echanicznych, nabożeństw a eucharystyczne, m ary jne , nowen­
ny, czterdziestogodzinne nabożeństw a w  dzień św. Błażeja, sW- 
A gaty itd.

I. K U L T O R A  LU D O W A  I J E J  R E L IG IJN Y  W Y M IA R
ch-Istn ieje  pełne praw o m ów ienia o duchowości i nabożeństwa 

ludowych, podobnie jak  oczyw istym  fak tem  jest ku ltu ra , sz
3 Zob. se le k ty w n y  w y b ó r l i te ra tu ry  zam ieszczony w : J .  S t e f a  

Pobożność lu dow a  w  św ie tle  d o k u m e n tó w  litu rg iczn ych , „S tud ia  
logica V arsavhensia” 18 (1980) n r  2 s. 253.
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ka, śpiew  c z y  trad ycja  ludow a. N abożeństw a ludow e nieko­
niecznie m uszą być w iern ym  i jed yn ym  odbiciem  duchowości 
ludow ej, są jednak w ażn ym  św iadectw em  religijności ludu 
danego regionu. W  sercu każd ej k u ltu ry  ludow ej m ożna bowiem  
od kryć je j w ym iar re lig ijn y . K a żd y  naród, każd a społeczność 
ma w łasną zdolność i tendencję, aby w yrażać sw ą auten tycz­
ną religijność nie ty le  przez ustalone autorytetam i k o ścieln y­
m i gotow e stru k tu ry  rytualn e, ile raczej przez zespół postaw , 
obchodów, św iąt, obrzędów , nabożeństw  w łaściw ych  często 
ściśle określonej grupie społecznej. D okonuje się to n iek ied y 
językiem  i środkam i raczej uboższym i „technicznie” , s ty lis ty ­
cznie, ale bardziej p rzylegającym i i odpow iednim i do ducha da­
nej społeczności. 4 N ie an alizu jem y tutaj oczyw iście sam ej isto­
ty  religijności ludow ej. O gran iczam y się jed yn ie  do jednego 
z fenom enów  ow ej re lig ijn o ści,. m ianow icie nabożeństw  ludo­
w ych.

C h rześcijań stw o z sam ej sw ej n a tu ry  jest poniekąd skłonne 
do w yrażan ia  się, do m anifestow ania sw ej w ia ry  w  sposób pro­
sty, dostępny dla każdego, ch ciałoby się pow iedzieć: na sposób 
ludow y. C hrześcijaństw o jest przecież „re lig ią  lu d ow ą” , „dobrą 
nowiną dla ubogich duchem ” . 5 C hrześcijaństw o, pom im o że na­
rodziło się w  k u ltu rze  św iata śródziem nom orskiego i  stąd za­
czerpnęło w ie le  ze sw oich sposobów przekazyw an ia treści re­
lig ijnych, nie ograniczyło  się  jed n ak do tego jednego ty lk o  
środowiska. D oktryna C hrystusow a, dzięki sw em u u niw ersaliz­
m owi i poprzez teologię zbaw ienia każdego człow ieka, może 
dotrzeć do m yśli, ducha i k u ltu ry  każdego regionu. Zatem  
ten un iw ersalizm  odkupienia spraw ia, że religijn ość ludow a m as 
chrześcijańskich jest faktem  au ten tyczn ym  i rów nocześnie w  
sw ej istocie uniw ersalnym , bo obecn ym  pow szechnie, zarów no 
"w sensie h istorycznym  (w czoraj i dziś) ja k  też geograficzn ym  
(na w szystkich  kontynentach).

R eligia  i ku ltu ra  w aru n k u ją  się w zajem nie i p rz e n ik a ją .8 
w zajem na osm oza w idoczna jest zw łaszcza w  różnorakich  

teamach nabożeństw  lu d ow ych  różnych regionów  św iata. N a­
bożeństwa ludow e chętnie bow iem  p rzy jm u ją  e lem en ty fo l-

. 4 Z-ob. B. S e c  o n d i i m ,  A ttu a lità  e co m plessità  della  relig io sità  popo- 
■£Te’ W: AA W ,  La relig iosità  popolare. V alore sp ir itu a le  p erm a n en te ,

1978 s. 13n.
tu  • 1 K o r 1, 26—31; Ł k  4,, 18- T a k ą  m yśl zaw ie ra  ró w n ież  K o n s ty -

d°0 m a tl/czn a  o K ościele, n r  8.
Ąc)- . te j p ro b lem a ty ce  k lasy czn y m i są już  dzieła Ch. D a w s o n ’a, n p .: 
n ie ' °  ’ k u ltu ra , W arszaw a 1958; R elig ia  i p o w stan ie  k u ltu r y  zachod-  
p t  W aaszaw a 1958; S zk ice  o k u ltu r ze  śred n io w ieczn e j, W arszaw a  1966;

P i ,re liPia> W arszaw a 1958. Podobnego m a te r ia łu  i a rg u m e n ta c ji 
j  I^ rcza ją  n a m  -prace J . H  u  i z i n  g  i, L . G  e n  i c  o t, A. B r  ü  c k n  e r  a,

t- P a s i e r b a  i innych .
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klonu, są spontanicznym  „odbiciem ” i obrzędow ym  utrw aleniem  
ducha danej epoki, re lig ijn ym  zapisem  określonej cechy du- 
chowtości g ru p y  etniczniej c zy  narodow ej. P rzykład em  są tu 
różne nabożeństw a ludow e ch arakterystyczn e dla religiosidad  
popular ludów  A m e ryk i Ł acińskiej, Południow ej, A fr y k i czy  
F ilipin . 7

W  takim  ujęciu  nabożeństw a ludow e są rzeczy  w istościam i w  
m iarę oryginalnym i. O ich kształcie nie d ecydują bowiem  
teologow ie ani hierarchia. L ud sam  jest tu  zaangażow any, 
przyn ajm niej w  pierw szym  „o rgan izacyjn ym ” etapie. Teolog 
bow iem  sp raw iłby, że nabożeństw a te s ta ły b y  się zbyt lo g icz­
ne, zim ne, m oże n aw et zbyt abstrakcyjn e, „czyste ” i poprawne 
teologicznie. D latego nabożeństw a ludow e nie są podejrzane 
o przeakcentow anie biurokratyczne, praw ne, polityczne. M ają 
raczej ch arakter popularny, „h o ryzo n taln y” ; w  n atu ra ln y spo­
sób opierają się na m ożliw ościach ludu i są ich  w ynikiem .

N iektórzy badacze tych  zjaw isk  ch cielib y  tu znaleźć odbicie 
tra d y cy jn y ch  form  przeszłości re lig ijn ej ludu, które skazane 
są jednak na w ym arcie, gdyż są one ow ocem  niepełnej ewan­
geliza cji c zy  fragm en taryczn ej w ied zy  relig ijn ej. Inni u jm ują 
te nabożeństw a w  pobłażliw ym , tradycjom alistycznym  schem a­
cie jako w y ra z  „dobrego religijnego zm ysłu  naszego lu d u ”

Szkoła  psychoanalitycznej in terp retacji z jaw isk  chce wi­
dzieć religijność i pobożność ludow ą jako  produkt podświado­
m ości jednostki, która za pomocą rytu a ln ych  pow tórzeń próbu­
je  p rzezw yciężyć w łasne, egzystencjalne obaw y, np.: poczucie 
w in y , potrzebę opiekuńczego ojca, m atki i td .8 T akie spojrze­
nie w yzn aczało by nabożeństwom  ludow ym  jedyn ie w a lo r  pod­
rzędny. B y ła b y  to  kultura „ubogich w  d uchu” , lecz nie 
u jęciu  e w a n g e lijn y m .9 Jeszcze drastycznie przypom niał 
A . N. T  e r  r  i n, pow tarzając znane określenie n iektórych  9°' 
cjologów  am erykańskich, iż jest to „to w ar z d rugiej rę k i” (se" 
cond hand’s g ood ).10

O drzucić n a le ży  także interpretację  nabożeństw  ludow ych 
w  persp ektyw ie ekonom iczno-socjalnej. Problem  ta k i m iałby 
d otyczyć szczególn ie uboższych regionów  św iata czy  naw e 
E uropy <np. południe W łoch, Portugalia). D epresja ekonom ie2'

7 Zob. ca ły  num er 2 ,,C on cilium ” z roku  1977, noszący ty tu ł: Kultu. > 
tradycje religijne, liturgie.

8 Zob. B. S e c o n d i n.. art. cyt., s. 31n. j
• S zerzej na ten tem at w ra z z u zu p ełn ia jącą  literatu rą  aob. M. S Q 

l a c c d o t t i .  P er u n  ’approccio antropologico —  culturale al ê n O jaTe. 
della religiosita popolare, w: A A  V V , Liturgia e religiosità popo 
Proposte di analisi e orientam enti, B ologna 1979, s. 193n. wionh

18 A . N. T e r r i  n, Liturgia e religiosita popolare. A lcu n e rtfies 
w : Liturgia e religiosita... s. 249.
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na pow iązana jest z tęsknotą do lepszego ju tra, w iz ją  szcząśli-r 
wości i  spraw iedliw ości w iecznej, jako  jed yn ej realnej płasz­
c zy zn y  rozw iązania problem ów  społecznych i  codziennych.. Z a­
tem brak a lte rn a ty w y  i spraw iedliw ego porządku społecznego 
u łatw ia rzekom o ucieczkę w  przystępną sferę  nabożeństw  lu ­
dow ych. W  zam ian za szczególne w y siłk i indyw idualne, dew o­
cje  szczególne, o fiary , zaangażow anie (np. długie, piesze p iel­
grzym ki, znaczne o fia ry  m aterialne, głośne w yzn aw an ie w ia ­
ry  n aw et okrzykam i, płaczem , strój pokutny itd.) m ożna w y ­
prosić dla siebie nadprzyrodzoną protekcję  i łaskę w iecznoś­
ci. 11 W  p rzek o n yw u jący  sposób odpowiada na te w szystkie  za­
rzu ty  G. S t r a n i e r o  i obala koncepcję nabożeństw  ludow ych 
jako  „uboczn y produkt duchowości lu d o w ej” 12

N iektóre z pow yżej w ym ien ion ych  n eg atyw n ych  ocen nabo­
żeństw  lud ow ych  m ają jed n ak częściow e uzasadnienie w  tym , 
że łatw o przedostają się do w spom nianych nabożeństw  ubocz­
ne elem enty, które z  praw d ziw ą duchowością ludow ą nie m a­
ją  w iele  wspólnego. Chodzi tu zw łaszcza o  obecność elem en­
tów  m agicznych, fo lk lo rystyczn ych , n iek tórych  przesądów, n ie­
k ied y  przeakcenbow ane zw ią zk i z  daw ną k u ltu rą  agrarną. P ro ­
w adzić to m oże w ów czas do pew nej deform acji w ia r y .13

A b y  w łaściw ie jednak ocenić rolę nabożeństw  lu d ow ych  i ich 
m iejsce w  służbie Bożej, n a le ży  wciześniej rozpoznać bliżej 
i ocenić ich  w alo r w ew n ętrzn y  i duchow y.

WALOR DUCHOWY NABOŻEŃSTW LUDOWYCH

R am y naszego opracow ania zezw alają  jed yn ie  na sy n tetycz­
ne zestaw ienie i w yliczen ie  g łów n ych  cech o kreślających  w e ­
w nętrzną duchow ą w artość nabożeństw  ludow ych.

a) W ieloraka treść nabożeństw  ludow ych, ich zw iązek z róż­
nym i z jaw isk am i życia ludzkiego (narodziny, siew  —  zbiory, 
błogosław ienie rzeczy  zrodzonych przez naturę itd.) pozw ala na 
łatw iejsze  uchw ycenie religijn ego sensu kosm osu. Poprzez 
tęsknotę do uśw ięcenia rzeczy  stw orzonych chce się osiągnąć 
bezpośredni i b ezp ieczn iejszy dostęp do S tw ó rcy . I talki jest 
sens w ie lu  nabożeństw , które łączą razem  d w ie  pozornie od-

Koncepcję taką w yczerpująco p rezen tu je  w raz z k ry ty k ą  bp G. 
A. S o s  t i n o , Le form e di pietd nella vita  della Chinesa, w: R. F a 1- 

(red), Liturgia e form e di pietd. Per un  rinovam ento della pie-
alî»Popolare’’, M ilano 197© s. l.lnn.

G. S t r a n i e r o ,  La „religione" è un  sottoprodotto destinato al p&- 
p° l° ?, »A vista  Liiturgica” 63 (1976) s. 219—205..
d Zob. E. P a c h o ,  Religiosità popolare e devozionale nell’epoca m o- 
tp rna’ w: AA W ,  h a  religiosità popolare. Valore spirituale perm anen-

' Roma 1978 s. 61.
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ległe  rzeczyw istości: sacrum  i profanum. P lastyczn ym  tego 
w yrazem  jest błogosław ienie zw ierząt w  dniu św. Antoniego 
O pata (17.01), 'koni ima św. Szczepana (26.12), k łosów  ow oców , 
w a rzyw  w  U roczystość W niebow zięcia (15.08) itd.

b) Tajem nica W cielenia Słow a Bożego w  naturę ludzką, ta ­
jem nica inkarnacji, m a rów nież sw oje odbicie w  nabożeństwach 
ludow ych. O czyw iście nie dokonuje się to w  form ie p re cy zy j­
nego, teologiczno-filozoficznego w ykład u , ile  raczej w  sponta­
nicznym , p lastyczn ym  „w cielen iu ” w iary, inkarnacji w ia ry  w y ­
rażonej obrzędem , obchodam i, re lig ijn ym i zw yczajam i. 14 Ich 
prostota, czytelność, autentyczność m om entu religijnego, po­
w in ow actw o z ludzkim  życiem  spraw ia, że p rzyjm u je  się je  
chętnie i są popularne. T u  m ożna um ieścić praw dę o O dku­
pieniu, w yrażoną pow szechnym  budowaniem  i oo w ażniejsze, 
tłum nym  naw iedzaniem  G robu Pańskiego w  czasie Triduum  
Sacrum.

N ajbardziej ch yba dotykalnym  przykładem  ow ej „inkarnacji 
w ia ry ” jest obchód tajem nicy Bożego Narodzenia, o czym  
św iadczą takie ludow e elem en ty jak: żłóbek, kolędy, jasełki. 
Jakież w  nich bogactw o lokalnych akcentów , które spraw ia, 
że C hrystus, n aw et „topograficzn ie” przyb liża  się i rodzi się 
n iejako  na Podhalu, na M azurach c zy  w  Neapolu lub w  Ba­
w arii! P raw d a zaś o B ożym  M acierzyństw ie N M P nie jest ab­
strakcyjn ą  w iedzą religijną, lecz czym ś bardzo konkretnym , 
przybliżonym  do zasięgu ludzkiego rozum ienia.

W yd a je  się, że rów n ież w  takim  św ietle  można poszukiw ać mo­
ty w ó w  pow stania nabożeństw  do N ajśw iętszego Serca P ana Je­
zu sa  czy  do N ajdroższej K rw i C h rystusa Pana. N abożeństw a te 
są  bowiem  obrzędow ym  i lud ow ym  w yrazem  p ra w d y  o O dku­
pieniu  człow ieka. Anlaogiciznie m ożna by spojrzeć na doktrynę 
teologiczną o  W spółodkuipieielce i  odpowiednio na Nabożeństwo 
d o se rca  NM P.

c) A u ten tyczn a w artość duchowa nabożeństw  ludow ych spo­
czyw a w  uznaniu im plicite  i explicite  potrzeby przem iany w e­
w n ętrzn ej, zm ian y sposobu m yślenia i postępowania (metanoia)- 
Jest to zw iązane z uznaniem  konieczności zadośćuczynienia za 
g rzech y  w łasne lub bliźnich. Chodzi tu o pokutny w alo r na­
bożeństw  ludow ych. Stąd  d u ż e . zrozum ienie w  Polsce i liczna 
frek w en cja  na nabożeństw ach D rogi K rzyżo w ej i G orzkich Ża­
lach. T aki też p o ku tn y charakter m ają iiczne procesje w  P ol­
sce, połączone z  d u żym  osobistym  w ysiłk iem  i  poświęceniem- 
M am y tu  na uw adze nie ty lk o  już praw ie „in sty tu cję ” długich 
p ielgrzym ek w arszaw skich  c zy  kaliskich  do Częstochow y, leC

14 Zob. R. M. V a l a b e k .  Valutazione della religiosità popolare îrt 
chiave positiva, w: AA W ,  La religiosità... s. 19lln.
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u trw alające  się stale now e tra d ycje  odległych, system atyczn ych  
pielgrzym ek na Jasną G órę z B iałegostoku, Gdańska, Gniezna, 
W rocław ia itd. P o ku tn y charakter m a także tłum na, k ilku go­
dzinna procesja na św. Stanisław a w  Krakorwie i w  k ilk u  in ­
nych pom niejszych m iejscow ościach.

d) Cechą ch arakterystyczn ą nabożeństw  lud ow ych  jest pra­
wie zaw sze ich „w spólnotow ość” , tłum ne spotkanie. Jeśli e le ­
m ent em ocjonalny, „p rzeży cio w y” , jest w ręcz istotn y dla n a ­
bożeństw  ludow ych, to zarazem  ten w alo r spraw ia, że pozot- 
nie przypadkow e spotkanie w y tw a rza  silne w ięzi solidarności 
jednoczące i tw orzące w spólnotę. W ytw a rzają  się tu zarazem  
silne w ięzi braterstw a, gościnności. P rzyk ład em  b y łb y  tu  zw y ­
czaj zapraszania w szystkich  gości obecnych na danej p ie lgrzym ­
kow ej c zy  „od pustow ej” uroczystości na posiłki czy  nocleg 
przez gospodarzy danej parafii c z y  sanktuarium . N iektóre re ­
giony zach ow ały ten zw ycza j do dziś, mp. południow e W łochy, 
w  Polsce —  np. M arkow ice k/Inow rocław ia. O w a w spólnoto­
wość jest nie ty lk o  znakiem  kom unii z  bliźnim i, lecz także w y ­
razem  tęsknoty, a b y  być razem  i 'zarazem w y jść  z poczucia 
samotności, tak  charakterystyczn ego  dla dzisiejszego anonim o­
w ego człow ieka, żyjącego w  betonow ych w ieżow cach i  często 
w yobcow anego z jak iego ko lw iek  naturalnego środow iska „ro­
dzinnego, zaw odow ego” itp .) .15

e) U chytną cechą nabożeństw  lu d ow ych  jest otw arcie  na 
transcendencję, ale ja k b y  „od dołu” (a m oże n aw et „pad ołu” ), 
°d  strony człow ieka. L itu rg ia  p rzekazuje życie  i  w artości nad­
przyrodzone człow iekow i jak  g d y b y  „iz g ó ry” . W  w yp ad ku  na­
bożeństw lud ow ych  człow iek  bardziej spontanicznie w yczu w a 
sw ą niew ystarczainość, sw oje w ielorakie  ubóstw o eg zysten cja l­
ne i poprzez now enny, nabożeństw a o  charakterze pokutnym , 
błagalnym , poprzez pośrednictw o św iętych  i  N M P stara się 
Prosić o  łaskę, o w staw ien n ictw o i  o pomoc. 16

f) N abożeństw a ludow e są rów nież dobrą odpow iedzią na 
m onotonię życia  codziennego, reak cją  na ru tyn ę i szarzyznę 
zw yczajności. C złow iek  bow iem  nie ty lk o  pracuje, produku­
je, m yśli, lecz także jest homo festivus. Społeczność dzisiejsza 
będąca w  n iew o li produkcyjności, fachow ości, zysku  i  ro zryw -

tym  siln iej ceni praw em  kontrastu  „m ieproduökyjne” w a r­
tości m odlitw y, św iętow ania, celebrow ania. N abożeństw a lu ­
dowe dostarczają takich  zrozum iałych , p rzystępnych  i n atych ­
miast dostępnych dla każdego m ożliw ości celeb  racy  jn ych . W ó­
w czas zw yczajn e  godziny dnia pow szedniego poprzez sw ą re-

ia G - A g o s t i n o ,  art. cyt., s. 23, 28.
Tam że, s. 18n.
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lig ijn ą  „inność” , odmianę, stają  się w ydarzeniem  św iątecz­
nym . 17

R E L A C JE  (ZA LEŻN O ŚCI I N A PIĘC IA )
M IĘDZY L IT U R G IĄ  A N A BO ŻEŃ STW A M I LUDOW YM I

D otychczas p rzyp atryw a liśm y się nabożeństwom  ludow ym  
jako zjaw isk u  relig ijn em u  in se. Z  kolei n ależy u chw ycić ich 
relację  w  odniesieniu do liturgii. A  na tym  odcinku panuje 
dość spore zam ieszanie i h istoryczne obciążenie, które prow a­
dzi n iek ied y do sk ra jn ych  opinii. Na jed n ym  biegunie tych  
poglądów  byłob y stw ierdzenie jednego z biskupów , że nie n a­
le ż y  zapom inać o tym , że N M P u kazała  się w  Lourdes trz y ­
m ając w  ręku  różaniec, a  n ie księgę 'Mszału i(!) 18, a po przeciw ­
nej stronie opinie, nadające w alo r zb aw czy w yłączn ie  ce­
lebracjom  liturgicznym . Na uporządkow anie poglądów  na te 
dw a różne źródła duchow ości n ie w p ły n ę ły  także niektóre 
au to ryta tyw n e  ośw iadczenia, które nie odróżniały litu rg ii od 
nabożeństw  ludow ych, np.: polecenie papieża Leona X III, aby 
lud w  czasie  M szy św. w  m iesiącu październiku odm aw iał ró­
żaniec w  celu  lepszego uczestniczenia w  ce leb ra cji eu ch arysty­
cznej 19 lub zalecenie kard. Stefana W yszyńskiego (w ram ach 
a k c ji pastoralnej w  d iecezji gnieźnieńskiej organ izow anej pod 
hasłem : z pow rotem  d o M szy św.) m ające  na celu  u a k tyw n ie ­
nie uczestnictw a w  latach pow ojennych w e  M szy św. poprzez 
recyta cję  różańca podczas M szy św . n iedzielnej.

Te dw a —  pow yżej przytoczone —  krańcow e poglądy na 
nabożeństw o ludow e są zarazem  odzw ierciedleniem  historycz­
n ych  re la cji nabożeństw  lud ow ych  do liturgii. U praszczając, 
m ożna by d zie je  tych  dw óch działów  ce leb racji streścić krótko 
w  tw ierdzeniu, że od średniow iecza do V aticanu m  II obserw u­
je  się k ierun ek od litu rg ii do nabożeństw  ludow ych, natom iast 
od Soboru W atykańskiego II przew aża tenden cja odchodzenia 
od nabożeństw  lu d o w ych  do celebracji ściśle liturgicznych.

Spontaniczna ucieczka ludu od n iezrozum iałej łacińskiej li" 
tu rg ii do liczn ych  nabożeństw  lu d ow ych  spow odow ana była

17 Do ta k ic h  k o n k lu z ji dochodzi V incenzo B o w  szeregu  sw oich k s ią ­
żek pośw ięconych  re lig ijn o śc i i nabożeństw om  ludow ym , zw łaszcza w ; 
F este , riti, m ag ia  e azione pastorale, B ologna 1984. Zob. rów n ież  tegoż 
a u to ra  R elig iosità  som m ersa , Miilano 1984 o raz  R elig io sità  popolare, 
A ssisi 1979. ß.

*' Zob. D evozion i e litu rg ia  —  E ditorlia le, „R iv ista  L itu rg ic a ” 63 (197®J 
s. 151.

,s L e o n  X III , E n cyk lika  Su p erio re  A n n o  (30. i08. 1884), cyt. za E. C a  t -  
t a n e o ,  II C u lto  cristiano  in  O ccidente. N ote storiche , R om a 19"®
651



19] P IA  E X E R C IT IA  W S Ł U Ż B IE  B O Ż EJ 153

przede w szystkim  zbytnią rom anizacją, cen traliza ją  oraz k lery- 
kalizacją  liturgii, spraw ow anej do tego w  obcym  ludow i ję z y ­
ku —  łacinie. S tan  ten przetrw ał aż do II Soboru W atykań ­
skiego.

Dopiero przez ten Sobór zaprogram ow ane procesy decentra­
lizacji, „odzachodnienia” liturgii, w ielorakie m ożliw ości adap­
tacyjn e, upraw nienia episkopatów  lokalnych do w prow adzenia 
w  litu rg ii elem entów  rodzim ej k u ltu ry  i trad ycji, ponadto od- 
k lerykalizow an ie  litu rg ii i uczynienie ludu je j podm iotem  
spow odow ało z  kolei „o d k rycie” przez lud liturgii, a naw et 
stopniow e przesuw anie punktu ciężkości z nabożeństw  ludo­
w y ch  na sam ą liturgię. 20

Po tych  w stępnych  zdaniach ch cielibyśm y dotknąć obecnie 
głów nej stru n y tem atu od  przypom nienia znanych fak tó w  i 
tw ierd zeń  odnośnie do om aw ianych dw óch rzeczyw istości k u l- 
tycznych:

a) N abożeństw a ludow e oraz celebracje  liturgiczne istnieją 
bez p rzerw  od początku K ościoła po dzień dzisiejszy. 21

b) L itu rg ia  i nabożeństw a ludow e zdradzają tę sam ą „m a­
try cę ” duchową. Są one bow iem  konkretną m anifestacją du­
szy i w rażliw o ści re lig ijn e j człow ieka, rozum ianego zarów no 
indyw idualnie, ja k  też zbiorowo. 22

c) W  ekspresji zew nętrznej o b yd w ie rzeczyw istości k u lty cz- 
ne k o rzystają  często z podobnych postaw, gestów, znaków , sym ­
boli, n aw et n iek tórych  stru k tu r obrzędow ych.

d) O stateczna celow ość litu rgii i nabożeństw  lud ow ych  jest 
Wspólna —  ja k  n ajw iern iejsze  upodobnienie się do C h rystu ­
sa —  Z b a w cy i O dkupiciela. 23

C z y  pow yższe rozw ażania sta w ia ją  znak rów ności pom iędzy 
liturgią a nabożeństw am i ludow ym i? W  żadnym  w ypad ku. D la­
tego p rzyjm u ją c  fa k t istnienia nabożeństw  ludow ych, a n a ­
w et w  określonych w aru n kach  ich  potrzebę, zdecydow anie 
odrzucam y tw ierd zen ie k lasyka litu rg ii J. A . J u n g m a n n a ,

Jo Pow yższy passus m yślow y je s t streszczen iem  a r ty k u łu  O. S t o f f e l ,
,as K irchenvolk auf dem  Weg von der Paraliturgie zur Liturgie. Histo- 

risch—rechtliche Ausgangslage und  postkonziliare A nsätze, „Theolo- 
—prak tische Q uartalschrifit” 130 (11982) s. '50—59.

p  H isto ryczne i d e ta liczne  u zasad n ien ie  te j tezy  zob. E. C a t t a n e o ,
’’oposta. di uno schema sui rapporti fra  liturgia e pietà popolare nella
•Uesa occidentale, w: Liturgia e religiosity...., s. 79—130.

Zoto. V. B o, 
s- 22

Liturgia e religiosità..., s.
Feste, riti, magia e azione pastorale, B ologna 1984

AA«3C hyba n a jd o b itn ie j o k reśla  to en cy k lik a  P iu sa  X II M edia tor Dei —  
e i r ^  39 (1947i s - 5317 — słow ach: „duo  haec  p re c a n d i genera ... uno 
ac ltn e °doimquie cum  sont s tu d io  a n im a ta , u n a  sim ul e tiam  co n flu u n t 
ide C°'m‘P°|n|u n to r secu n d u m  illu d  „om nia e t in  om nibus C h ris tu s” ad  

nique c o n te n d u n t p ropositum - 'Cornee in  nobis fo rm e tu r  C h ris tu s .”



154 JE R ZY  S T E F A Ń S K I [10]

że w szystko, oo w  form ie obrzędow ej d okonuje się w  K ościele 
pod przew odnictw em  celebransa i(idea litu rg ii jako kultu  publi­
cznego Kościoła), jest liturgią. Jungmann, ma tu  na uw adze 
także różnorakie form y ta w. pia exercitia. 24

Podobnie n a leży  dzisiaj, w  dobie posoborowej in stauracji 
liturgiczn ej, inaczej w idzieć i oceniać niektóre a r ty k u ły  en cy­
k lik i Mediator D ei z roku 1947, która jak k o lw iek  potw ierdza 
w yższość litu rg ii nad innym i celebracjam i (... liturgica  preca­
tio... privatis precibus potiore excellentia  praestat) 2S, jednakże 
zarazem  podkreśla absolutną konieczność w szelkich p ra k ty k  z 
dziedziny pia exercitia  (...omnis pietatis opera, quae cum  sa­
cra  iL tu rg ia  arete non  coniunguintur... non modo sum m is la u ­
dibus digna sed prorsus necessaria s u n t) .26 W yd aje  się, że 
tak  n iezw yk le  w ysoka ocena w artości nabożeństw  (pia e xerci­
tia) uspraw iedliw iona była  słabym  rozum ieniem  i uczestni­
czeniem  ludu w  sam ej liturgii. Do tego dochodził jeszcze pro­
blem  b ariery ję zyk a  łacińskiego, od której to przeszkody na­
bożeństwa ludow e b y ły  w olne, zatem  i bardziej dostępne.

Dziś g łó w n y w y siłe k  pastoralny K ościoła, począw szy od ch w i­
li ogłoszenia K on sty tu cji L iturgicznej, zm ierza do czynnego, 
św iadom ego, pełnego i aktyw n ego  uczestnictw a w  celebracjach 
liturgicznych . C zy  w  praktyce oznacza to absolutn y prym at l i '  
turgii, z pom inięciem  dotychczasow ego dziedzictw a pozalitur- 
g iczn ych  form  celebracyjn ych ? Pełną odpow iedź na to pytanie 
ch cielib yśm y poprzedzić trzem a stw ierdzeniam i:

a) Istn ieje organiczna zależność m iędzy ściśle liturgicznym i 
i pozaliturgicznym i źródłam i duchowości. O w a osmoza, w za­
jem ne przenikanie, w idoczne było już w  przedtrydenckich 
m szałach. Różnorakie indyw idualne ludzkie potrzeby w y p ły w a ­
jące z konkretnych  obaw , trosk, życzeń w ierzącego człowieka, 
zn alazły  odbicie n ie ty lko  w  nabożeństw ach, a le  w ręcz w  for­
m ularzach m szalnych, w  inten cjach takich  ja k  prośba o deszcz, 
o odw rócenie gradobicia, o płodność żony, o odnalezienie sk ra ' 
dzionego dobra, o p rzyjacie la , za nieposłuszne dziecko, itp -2

b) Poprzez w iek i w ie le  elem entów  w chodzących w  skład 
nabożeństw  lud ow ych  staw ało  się stopniow o częścią celebracji 
liturgicznych . H istoria litu rg ii dostarcza nam  w iele  p rzyk ła­
dów  takiego w łączania uprzednich zw y cza jó w  z dziedziny du" 
chow ości ludow ej w  rozbudow ane stru k tu ry  celebracji litur­
gicznej. P rzyp o m n ijm y n ajp ierw  bardzo barw ne, bogate W 
elem en ty fo lk lorystyczn e, średniow ieczne procesje z palmami

24 J. A. J u n g m a n n ,  Gewordene Liturgie, Innsbruck 1941 s. lm n .
25 P i u s  XII, Encyklika Mediator Dei AAS 39 (1974) s. 537.
20 g  S 3 4  *
27 Zob. I. L. G. V o v a  l i n ,  Il m ovim ento  ondulatorio della religios t̂a 

popolare nell’antichità  e nel Medio Evo, w: La religiosità..., s. 52.
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w Niedzielę Palm ow ą. W m iastach m iały  one w łasną opraw ę 
i cerem oniał. M ałe procesje w yruszały  z kościołów parafia l­
nych do ustalonego m iejsca, aby następnie udać się już razem, 
tłum nie, do głównego kościoła. Z czasem litu rg ia  dnia Niedzieli 
Palm ow ej wchłonęła elem ent błogosławienia palm  w raz z m a­
łą procesją jako in tegralną częścią obchodów liturgicznych 
w spom nianego święta. W ten  sposób praw ie niezauw ażalnie 
nastąpiło  przeniesienie pun k tu  ciężkości z elem entów  drugo­
rzędnych (rzucanie palm , figura osiołka i w jazd na nim , itd.) 
na samo m isterium  zbawienia celebrow ane już w liturgii.

W iele podobnych przykładów  dostarcza nam  histo ria  liturgii; 
np. przejęcie z litu rg ii frankońskiej nabożeństw a poświęcenia 
ognia (obrzęd znany do dziś w  rozbudow anej form ie w  liturg ii 
am brozja ńskiej i moizarahskiej) oraz 'poświęcenie św iatła  (zob. 
dzisiejsza litu rg ia  św iatła paschalnego i świecy chrzcielnej), 
k tóre to  nabożeństw a sta ły  się organicznym i elem entam i L i­
tu rg ii W igilii Paschalnej. 28 Podobny proces obserw ujem y rów ­
nież w  litu rg ii W ielkiego P iątku . Dotyczy to włączenia w  obrzę­
dy litu rg ii tego dnia „A doracji K rzyża”, k tó ra  pierw otnie by­
ła form ą popularnego nabożeństw a ludowego. 29

c) N iektóre dzisiejsze św ięta liturgiczne, w łączone do oficjal­
nego kalendarza liturgicznego, zrodziły się z duchowości i na ­
bożeństw  ludowych. Z czasem dopiero o trzym ały  w łasne fo r­
m ularzem  szalne, oficja brew iarzow e i ustalone dni obchodów. 
Przykładem  tego  są przecież uroczystości Ciała i K rw i Pańskiej, 
Najświętszego Serca P ana Jezusa, wiele ze św iąt m aryjnych, 
itd. 30

Powyższe uw agi mogą dać w rażenie, że ow a relacja  (nabo­
żeństw a ludow e a liturgia) charak teryzu je  się harm onią, w za­
jem nym  przenikaniem  i w  ostateczności w skazuje n a  p rym at 
liturgii. B yłby to jednak  s tan  idealny. Doświadczenia duszpa­
sterskiej p rak tyk i w skazują jeszcze często na  zbyt n iedostate­
czną edukację re lig ijną  w ielu  środow isk i w ielu  kościołów lo­
kalnych. We Włoszech np. zrezygnow ano w niek tórych  m iej­
scowościach z procesji w  uroczystość Ciała i K rw i Pańskiej, 
gdyż było w  nich zb y t w iele elem entów  folklorystycznych, t ra ­
dycyjnych, tea tra lnych  (np. w  Orvieto), k tó re  w cale nie pod­
kreślały  właściwego ch arak te ru  religijnego dnia. Podobnie dzie­
je się często w  czasie tzw. patrocinium , czyli „odpustu” p a ra ­
fialnego ku  czci jakiegoś patrona świętego. O bserw uje się wó­
wczas liczną obecność w iernych w procesji z obrazem  czy po-

Zob. L. B o u y e r ,  M iste r iu m  P aschalne, K rak ó w  1973 s. 242nn.
_ , 1  C a s t a l l a n o ,  L itu rg ia  e p ie tà  popolare oggi, w: L a  religiosity...,

’ T am że, s. 127n.
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sągiem  św iętego, dużą frekw en cję  i  em ocjonalne zachow anie 
podczas odsłonięcia c zy  zasłonięcia obrazu, uczczenia relikw ii, 
itd., natom iast nie zaw sze w idać pełne uczestniczenie w  g łó w ­
nym  w yd arzen iu  danego obchodu, czy li w e M szy św iętej, z 
p rzyjęciem  K om unii św iętej w łącznie.

Można by m nożyć p rzyk ła d y  potw ierdzające pow yższe z ja ­
w isko. D uszpasterze zauw ażają n iekied y u nas w  kra ju  liczną 
obecność w iern ych  na G orzkich Żalach  przy równoczesnej czę­
ściow ej nieobecności tych  sam ych ludzi na niedzielnej E ucha­
rystii. D laczego ta k  się dzieje? E. C a 1 1  a n  e o, uznaw any już za 
k lasyka nauk liturgicznych , obarcza odpow iedzialnością za ta­
k i stan  kler. Jego badania historyczne w  te j m aterii upow ażni­
ły  go  do sform ułow ania bardziej ogólnego w niosku. P ropor­
cjonalność i przew aga duchow ości liturgicznej w zględnie w y n i­
kającej z nabożeństw  lud ow ych  za le ży  bezpośrednio od zrozu­
m ienia tych  sp raw  przez k ler i od stopnia jego osobistej św ię­
tości. 31 Z n an y b y ł przecież w  historii K ościoła w ię k szy  w y ­
siłek  i in ic ja ty w y  pastoralne w ie lu  zakonów  propagujących  ra­
czej dew ocję ludową aniżeli liturgiczną, b y  przypom nieć tylko  
franciszkańskie nabożeństw a p rzy  żłóbku, dom inikańską czy 
karm elitańską duchow ość różańcow ą, m aryjn ą, ku lt Serca B o­
żego szerzon y szczególnie w  X V  w ieku  przez K artu zów , a 
następnie p rze ję ty  przez jezuitów , itd.

A ktu aln a  reform a liturgiczna nie m ogła rów nież pominąć 
kw estii nabożestw  ludow ych. K onstytucja  Liturgiczna  uznaje 
ich potrzebę. W ięcej, usilnie zaleca uczestniczenie w  nich, °  
ile  są zgodne z przepisam i i zasadam i K ościoła. Dopuszcza 
także m ożliw ość nabożeństw  w łaściw ych  jed yn ie  w  kościołach
lokalnych, stosownie do zw ycza jó w  lub ksiąg praw nie zatw ier­
dzonych. Staw ia  jednak w arunek, a b y  nabożeństw a ludow e 
zgad zały  się z liturgią, z n iej poniekąd w y p ły w a ły  i do niej 
w iern ych  prow adziły, poniew aż ona ze sw ej n a tu ry  znacznie

32je  przew yższa.
Sobór podkreśl®, tu  jednoznacznie prym at litu rg ii nad w szel­

kim i innym i celebracjam i. W praktyce  pastoralnej pow yższa 
rzeczyw istość nie jest jed n ak ta k  jednoznaczna. Zarzuca siQ 
bow iem  aktu aln ej Teform ie, że je st —  pomimo w ie lu  n iew ąt­
p liw ych  osiągnięć —  liturgią  zb yt przegadaną, zb yt przeinte- 
lektualizow aną, zb yt europejską, litu rg ią  ludzi w ykształconych, 
że jest reform ą dokonana przy „zielonym  biurku” , typow ą ,,h ' 
turgią  z d aw nych  ksiąg” , obw arow aną rubrykam i, że in icj« ' 
ty w a  ind yw id ualnego w iernego jest bardzo ograniczona, ZÇ 
ow a litu rgia  jest zb yt abstrakcyjn a  i n ie ogarnia całego czk>

31 E. C a t t a n e o ,  dz. cyt., s. 109—116. 
33 K L  il-3.
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w ieka, nie dotyka w ystarczająco  jego  s fe ry  uczuciow ej, w oli- 
tyw n ej, i że w  końcu —  co w y d a je  się zarzutem  n ajp ow aż­
niejszym  —  reform a nie sta ła  się ludową, a raczej nadal jest 
w łasnością elit, nadal m a m ocno k le ry k a ln y  charakter.

W  p raktyce  taka litu rg ia  jest zb yt m ało kontem platyw na 
i sym boliczna dla A z ja ty , pozbawiona sentym entów  dla L a ty - 
noam erykanina czy  F ilip iń czyka, w ych ow an ych  na ludow ych 
celebracjach  m isjon arzy hiszpańskich, c zy  w  końcu taka litu r­
gia jest zb yt uczona i h ieratyczn a dla A fry k a ń czy k a , k tó ry  w  
ce leb ra cji lu b i ruch, rytm , barw ę, św iatło, nie liczy  się z cza­
sem ce leb ry  itd.

Zatem  po takim  częściow ym  rozczarow aniu reform ą litu r­
giczną, znaczenie i zapotrzebow anie na nabożeństw a ludow e 
wśród szerokich  m as w ierzących  w cale się nie zm niejszyło, 
zw łaszcza w  krajach, gdzie w iara  katolicka w yzn aw an a jest 
przez w iększość społeczeństw a, gdzie katolicyzm  jest jeszcze 
zjaw isk iem  m asow ym .

T rzeba jed n ak słusznie założyć, że fach o w cy liturgiczni p rzy­
gotow ując schem at K on sty tu cji L iturgicznej oraz później O jco­
w ie  Soborow i postu lu jący dostosowaną litu rgię  do k u ltu ry  i 
tra d yc ji kościołów  lokalnych, jasno w id zieli potrzebę nadania 
litu rg ii cech „ lu d o w y ch ” i przyw rócenia  je j praw ow item u w ła ­
ścicielow i —  c z y li ludow i (liturgia —  dzieło dla ludu!). Tem u 
celow i służą przede w szystk im  takie d ecyzje  soborowe, jak: 
W prowadzenie język a  narodow ego do litu rgii i przełam anie 
d ługow iekow ej b ariery  ję zy k a  łacińskiego, uproszczenie w sz y ­
stk ich  stru k tu r obrzędow ych, usunięcie n aw arstw ion ej i h isto­
rycznej ju ż sym b o lik i w  obrzędach (niezrozum iałej dla d zisie j­
szego człow ieka), duchow e, pastoralne i doktrynaln e uboga­
cenie tek stó w  i obrzędów, a  zw łaszcza w prow adzenie na po­
w rót m ożliw ości ad ap tacji i przystosow ań w  litu rg ii .33

H istoria litu rg ii rzym sko-kato lick iej .uczy przecież, że złota 
je j epoka i(IV— V II w iek) z  pełn ym  uczestniczeniem  w iern ych, 
to otw arcie na trad ycje  ku lturow e, inne niż rzym skie, to fakt 
^ tnienia w ie lu  pozarzym skich „rodzin  litu rg iczn ych ” zarów no 

Zachodzie ja k  też na W schodzie K ościoła, które  w cale  nie
°s la b iły  jego  jedności.

Stąd n a le ży  chyba w iązać duże nadzieje z  w ykorzystan iem  
szansy, jakie  praw odaw ca litu rg iczn y zw iązał z  adaptacjam i. 
Sobór w y ra źn ie  bow iem  określa, że „zach ow u jąc istotną jed- 
hość rytm u rzym skiego, n a leży  dopuścić upraw nione różnice 
1 dostosowanie do rozm aitych ugrupow ań, regionów  i naro-

35 Szerzej na ten temat zob. J. S t e f a ń s k i ,  La situations odierna 
rinnovamento liturgico e le esigenze della formazione sacerdotale,

•■Seminarium” 19 (1979) s. 629—647.
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dów , zw łaszcza na m isjach, ja k  rów nież w  razie przeglądu i 
popraw iania ksiąg liturgicznych . Zasadę tę n a leży  brać pod 
uw agę p rzy  układaniu obrzędów  i ru b ry k ” . 34

Zatem  chcąc zachow ać prym at litu rg ii na podstaw ie dośw iad­
czeń potw ierd zających  m ożliwość w łączania w ie lu  elem entów  
z nabożeństw  lud ow ych  do ce leb racji liturgicznej, m ożna by 
w idzieć w  śm iałych in icjatyw ach  ad ap tacyjnych  szansę oży­
w ienia uczestniczenia w  litu rg ii i przyw rócenia je j tych  cech 
i w alorów , które dotąd lud podświadom ie w id zia ł jed yn ie  w  
nabożeństw ach ludow ych. P o zytyw n y m  tego św iadectw em  są 
zauw ażalne szeroko procesy zw iązane z „a fryk a n iza c ją ” litu r­
gii 35, je j „a z ja ty za c ją ” , „odzachodnieniem ”  38

P rocesy adaptacyjne są dla szerokich w a rstw  w ierzących  du­
żą szansą uznania litu rg ii za autentyczną, „w łasn ą”  celebrację  
„dla lu d u ” , szansą przyw rócenia litu rg ii je j praw ow item u 
„w łaścic ie low i” , c z y li  ludowi. A  jaka  zatem  pozostałaby rola 
nabożeństw  ludow ych? Zgodnie z p ow yżej przytoczoną treścią 
a rtyk u łu  13 K L , m ia łyb y  one fu n kcje  służebne, podprow adza­
jąc i doprow adzając w  ostateczności do sam ej liturgii.

U chodzący ju ż  dzisiaj za k lasyka  teologii —  S. M a r s i l i ,  
zm arły  zaledw ie przed dwom a laty , p rzyzn aje  nabożeństwom  
lud ow ym  jed yn ie  fu n kcję  „a lte rn a ty w y  p ro w izo ryczn ej” i to 
jed yn ie w  przypadkach raczej w y ją tk o w y ch  i ściśle określo­
nych. 37 Tok- m yśli w spom nianego autora jest następujący: K o ­
ściół na poziom ie poznania w ia ry  i zaangażow ania chrześci­
jańskiego nie jest rzeczyw istością jednorodną. Istn ieją takie 
okoliczności życiow e, w  których  nabożeństw a ludow e poprzez 
w iększe em ocjonalne zaangażow anie w ierzących  m ogą przejąć 
na pew nym  etapie fu n kcje  ku ltyczn e jako  nieuświadom iona 
dla danego człow ieka a ltern atyw a liturgii. W ów czas czasowo 
nabożeństw a takie n ie b y ły b y  „dodatkiem ”  do liturgii, lecz

31 KL, 38., a także odnośnie do problem ów  już b ardzie j szczegółow ych 
num ery: 65, 77, 91,, 119 i 123.

35 P ou czające i  in fo rm u jące  są tu  an tykuły: B. B u y k x ,  Kenouuel- 
lem en t liturgique en A friq u e, „C on ciliu m ”  12 (1976) s. 125— 132; A. J- 
S a n o n ,  L ’africanisation de la liturgie,, „B a  M aison -D ieu” 123 (1975) 
s. 108— 125; J. M. E l  a, GU antenati e la fede cristiana: un problema 
africano, „C on ciliu m ” 13 (1977) s. 231— 266.

33 Bieżne praktyczne przykłady na ten  tem at z różnych  regionów  św ia­
ta  poda je nasz airtykuł: D ziesięć lat litu rg iczn ej odnowy posoborowe], 
„A ten eu m  K a p ła ń sk ie” 60 (1976) t. 87 s. 152nn. .

37 Zob. S. M a r s i l i ,  Liturgia e devotioni: tra storia e teologia, „R 1" 
v ista  B itu rg ica”  63 (1976) s. 174— 198, zw łaszcza  s, 197n. Tlen sam  Pro" 
blem  porusza autor w cześn iej, zob. Liturgia e „p ii esercizi” , w: B. N e- 
u n h e u s e r ,  S. M a r s i l i  (pr. zb.), A nam nesis, t. 1, Torino 1974 s- 
150— 156.
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jedynie a lte rnatyw ą. B yłaby to oczywiście funkcja zastępcza 
(„utile sostituzione”), przew idziana dla osób czy grup ludzi 
nie przygotow anych jeszcze dostatecznie do aktyw nego i św ia­
domego uczestniczenia w liturgii. Zatem  nabożeństw a takie 
byłyby jedynie czymś w  rodzaju „pre-litiurgii” lub  „potencjal­
ną litu rg ią” A by nabożeństw a ludowe („pia exercitia”) mogły 
mieć tak i prelitu rg iezny  charak ter, muszą spełniać dwa w aru n ­
ki: n a jp ie rw  m uszą być one celebracją tajem nicy  C hrystusa, a 
po w tóre muszą być celebracjam i eklezjalnym i, czyli uobec­
niającym i C hrystusa w zgrom adzonym  ludzie Bożym.

W takiej koncepcji nabożeństw a ludowe mocno przylegają 
do soborowego pojęcia liturgii, rozum ianej jako żywa obecność 
i działalność Jezusa C hrystusa, k tó ry  w  Kościele i poprzez 
Kościół — przez sakram enta lne  znaki i słowa — spełnia kapłań­
ską m isję uświęcania człowieka i zarazem  oddaje cześć Bogu 
Ojcu. Sens bowiem reform y liturgicznej Soboru W atykańskiego 
II odkryw a się także w  istotowej jedności k u ltu  chrześcijań­
skiego, poprzez celebrację jednej ta jem nicy  paschalnej Jezusa 
C hrystusa spraw ow anej w  jednym  Kościele. 38

Poglądy w spom nianego A utora, jakkolw iek prezentow ane z 
charakterystycznym  dla niego radykalizm em , mieszczą się w 
In terpretacji KL 13. P odkreśla ją  jedynie bardzo mocno p ry m at 
litu rg ii nad  pozostałym i celebracjam i kultycznyimi.

Podsum ow ując ten  podrozdział w arto  nadm ienić, że ten  d u ­
alizm ku ltyczny  w yrażany litu rg ią  i nabożeństw am i ludow y­
m i n ie p rezen tu je  dwóch „odrębnych św iatów ” Owszem, is t­
nieje pew na differen tia  specifica  leżąca w  na tu rze  i istocie 
tych celebracji. Nie są one jednak  konkurencyjne m iędzy sobą- 
Stanow ią raczej dwa odrębne sposoby celebrow ania, różne od­
nośnie do historycznego ich pow stania, różne co do stopnia 
znaczenia, skuteczności i re lacji do tajem nicy  zbawienia prze­
kazanej nam  przez Jezusa C hrystusa.
. W takim  ujęciu  rola litu rg ii jest n ie  do zastąpienia. Mimo, że 
Ufnieje jeszcze tu  i ówdzie przekonanie, iż „liturgia z ksiąg” 
łest zbyt sklerykalizow ana, że bardziej „ludow e” są w łaśnie 
Nabożeństwa ludowe, jednak głów ny w ysiłek pasto ralny  w 
aktualnej fazie refo rm y liturgicznej w inien pójść w  k ie runku  
R ozum ienia przez k ler, a następnie przez w iernych, że m iste- 
rium zbawienia zaw arte jest przede w szystkim  w  celebracjach  
ktńrgicznych, że w łaśnie tam  głównie spotkam y się z  żywą 
1 Uobecnioną działalnością Jezusa C hrystusa.

v i“  z °b . S. M  
ta  L itu rg ic a

a r s i l i ,  L itu r g ia  e d e v o tio n i:  tra  s to r ia  e te o lo g ia , „R i-  
” 63 (1976) s. 197n.
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IV . P R A W O D A W S T W O  S T O L IC Y  A P O S T O L S K IE J  
O D N O Ś N IE  D O  N A B O Ż E Ń S T W  L U D O W Y C H

Sobór W atykański II nie poświęcił żadnego osobnego doku­
m entu  nabożeństw om  ludowym . Ten oszczędny sposób po trak­
tow ania interesującego nas przedm iotu został jednak uzupeł­
niony po Soborze szeregiem  w zm ianek ń a  tem at pia exercitia, 
k tóre  chcielibyśm y zestawić.

N ajpierw  K L w  zasadniczym, re la tyw nie  obszernym  num e­
rze 13 stw ierdza praw ow itość nabożeństw  ludowych, zaleca je 
oraz domaga się, aby  zgadzały się one z liturgią, z niej ponie­
kąd  w ypływ ały i do niej w iernych doprow adzały. Jes t to z 
pew nością program ow e oświadczenie określające rolę, funkcję  i 
zadania nabożeństw  ludow ych w  odniesieniu do liturgii. Ta 
sam a m yśl zostanie powtórzona jeszcze później k ilkakrotnie: 
w  Instrukc ji o K ulcie Ta jem nicy  E ucharystycznej (25.05.1967)39, 
w  In strukc ji Kongregacji B iskupów  na tem at pasterskiej posłu­
gi lisku p ó w  (22.02.1973)40 oraz w  dokum encie o  kom unii św. 
i kujcie eucharystycznym  poza Mszą św. <(21.06.1973). 41

Poza powyższym program ow ym  artyku łem  KL porusza je ­
szcze k ilkakro tn ie  problem  nabożeństw  ludowych. N ajpierw  
a rt. 17 przypom ina potrzebę liturgicznego wychowania k lery ­
ków do właściwego rozum ienia i uczestniczenia także w na­
bożeństw ach ludowych. Pow tórzy tę m yśl następnie Paw eł 
VI w  M otu proprio  Sacram  L iturgiam  (25.01.1964) 42, I In s tru ­
kcja K ongregacji Obrzędów o należytym  w ykonaniu K onsty­
tu c ji o św. L itu rg ii z dnia 26.09. 1964 r. 43, soborow y d ek re t o 
form acji kapłańskiej O ptatum  to tius  iz dniia 28.10.1965 r . 44 oraz 
Instrukcja  K ongregacji Nauczania K atolickiego określająca pod­
staw ow e zasady form acji kapłańskiej. 45

N r 105 K L pobieżnie wspom ina o zadaniach Kościoła w 
duchow ym  pogłębianiu w iernych poprzez pobożne ćwiczenia 
(„per pias anim i e t corporis exercita tiones”) duszy  i ciała. Ten 
ogólnikow y postu la t zostanie dziesięć la t później bardziej p re­
cyzyjnie w yrażony w  znanej już nam  „In stru k c ji” o posłudze

39 S. R i tu u m  C o n g re g a tio  e t  C o n s iliu m  a d  e x s e q u e n d a m  C o n s titu tio ­
n e m  d e  s a c r a  L itu rg ia ,  E u c h a r is t ic u m  M y s te r iu m ,  A A S  &9 (1967) s. 569 
n r  58.

40 S. C o n g re g a tio  ipro E p isc o p is , D ire c to r iu m  p ro  p a s to ra li  m in is te r io  
E p isc o p o ru m , E cc les ia e  im a g o , T y p is  P o ly g lo tt is  V a tic a n is  1973 n r  90.

41 S. C o n g re g a tio  p ro  C u ltu  D iv in o , De sa cra  c o m m u n io n e  e t  c u l tu  
m y s te r i i  e u c h a r is t ic i  e x tr a  M issa m ,  A A S  6S (1473) s . 36 n r  7 4

42 A A S  56 (1964) s. 141 n r  1.
43 A A S  56 (1964) s. 881 n r  17.
44 A A S  58 (1966) s. 719 n r  8.
45 Z ob. R a tio  fu n d a m e n ta l is  in s t i tu t io n is  sa c e rd o ta lis ,  A A S  62 (19/0, 

341 n r  14.
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pasterskiej biskupów. Przypom ina się w  nim , że szczególnym 
zadaniem  biskupa miejscowego będzie troska o to, aby  popu­
larne, re lig ijne obchody ludow e —  związane ze św iętam i pa­
tronalnym i, rocznicami w ynikającym i z kalendarza litu rg icz­
nego lub z obrzędam i ludow ym i połączonym i z Bożym Naro­
dzeniem, Paschą czy św iętam i m ary jnym i — zaw ierały  ele­
m ent autentycznej w iary , nadprzyrodzonej duchowości i w y­
rażały  zdrow ą doktrynę chrześcijańską. Równocześnie biskup 
m iejsca w inien zadbać o to, aby powyższe nabożeństw a ludo­
we wolne były  od elem entów  obcych praw dzie chrześcijańskiej 
czy duchowi Kościoła. W przeciw nym  razie należy  zastąpić je 
now ym i form am i nabożeństw . 46

Tę sam ą m yśl w yraził w cześniej Paw eł VI w  Mo tu  Proprio
M ysterii Paschalis i(14.02.1969), dom agając się, aby  w iern i ob­
chodząc różne w ydarzenia zbawcze w  k ręgu  ro k u  litu rg iczne­
go nie byli aż ta k  zaabsorbow ani poszczególnym i ćwiczeniami 
pobożnymi, aby  m ogły one odwrócić ich uw agę od głównych 
tajem nic Bożego O dkup ien ia .47 Tę sam ą troskę o pogłębione 
przeżyw anie treści w iary  w różnych okresach roku  liturg iczne­
go, także poprzez „ćwiczenia duchowe i cielesne” (... per pias 
cnim i et corporis exercitationes) pow tórzy jeszcze K alendarz 
Rzym ski z roku  1969. 48

Poza tym i ogólnym i w skazaniam i znajdu jem y w śród dy rek ­
tyw  praw odaw cy liturgicznego n iek tóre  norm y praw ne do ty­
czące kw estii bardziej szczegółowych. Chodzi tu  zwłaszcza o 
śpiew i m uzykę kościelną w  nabożeństw ach ludow ych oraz eu­
charystyczne i m ary jne  form y pobożności ludow ej.

a) śpiew i m uzyka kościelna
R L — n r  118 domaga się, aby  troskliw ie pielęgnować re lig ijny  
sPiew ludowy, zaś głosy w iernych w inny rozbrzm iew ać pod- 

nabożeństw  stosow nie do zasad i przepisów  liturgicznych.
Celem bowiem  tych nabożeństw  je s t ożyw ienie ducha re lig ij- 
? ego i pogłębienie m edytacyjne tajem nic w iary . Sam  zaś śpiew 
1 M uzyka re lig ijna  w ystępująca w  nabożeństw ach ludow ych są 
godne gorącego poparcia, gdyż znaczny jest ich w pływ  na  du- 
chowość człowieka. Może to  dokonyw ać się poprzez śpiew  psal- 
J^ów, ludow ych pieśni relig ijnych  z udziałem  organów  lub in- 

ych uznanych  instrum entów  m uzycznych. W łaśnie w  nabo- 
enstwach ludow ych m ożna w ykorzystać tę re lig ijną  twórczość 

niUzyczną, k tó rą  trudno  zmieścić i zastosować w  sam ej litu r-

47 Ecclesiae im ago, n r  90c.
«  S  a w e ł VI, M ysterii P aschalis ce lebra tionem , AA S 61 (1969) s. 223.

«an SR C  — C onsilium , C a len d a riu m  R o m a n u m  e x  decre to  Sacro-
Va t . * ° ecu m en ic i C oncilii V a tica n i I I  in s ta u ra tu m , T ypis P o ly g lo ttis

llcanis H969 s. 111.
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g ii .49 Zadaniem  zaś biskupa będzie czuw anie nad  tym , aby 
tek st i m elodia n ie  zaw ierały niczego, co byłoby obce duchowi 
chrześcijańskiem u lub posiadało ch arak te r czysto św ieck i.50 
In stru m en ty  m uzyczne, o  ile  w edług osądu i powszechnej opi­
n ii są typowo świeckie, nie pow inny brać udziału  naw et w 
nabożeństw ach ludowych. 51

b) eucharystyczne nabożeństw a ludowe
Je s t zrozum iałym  faktem , że duchowość eucharystyczna jest 
szczególnie uprzyw ilejow ana w  p rak tyce duszpasterskiej Koś­
cioła. W yraża to  się rów nież w  posoborowym ustaw odaw stw ie 
liturgicznym . Dlatego gorąco są popierane wszelkie eucharysty ­
czne nabożeństw a ludowe, ponieważ ich źródłem  jest sam a Ofia­
ra  E ucharystyczna.52 Zatem  wszelkie nabożeństw a ludowe, 
spraw ow ane w  k ręgu  roku liturgicznego, pow inny w  jakiś spo­
sób z E ucharystii w ypływ ać i do niej lud  prowadzić. 53 Należy 
tu ta j przypom nieć znaną zasadę, że błędem  jest w łączanie do 
sam ej celebracji E ucharystii dodatkow ych praktyk , k tó re  mo­
gą zaciemnić i zagubić istotę sam ej Eucharystii. 54

c) V aticanum  II gorąco poleca w szelkie zdrowe form y ducho­
wości m ary jne j: „Sobór św ięty  um yślnie podaje do wiadomo­
ści tę katolicką naukę, napom inając jednocześnie w szystkich 
synów  Kościoła, ab y  szczerze popierali k u lt Błogosławionej 
Dziewicy, szczególnie liturgiczny, a  p rak tyk i i zbożne ćwicze­
nia ku  Je j czci zalecane w  ciągu w ieków  przez U rząd Nauczy­
cielski cenili wysoko i to, co postanow ione było w m inionych 
czasach o kulcie... Błogosławionej Dziewicy... pobożnie zacho­
w yw ali” 55 Nie om aw iając w szystkich form  i rodzajów  nabo­
żeństw  m aryjnych, w ym ieńm y przykładow o Różaniec. Paweł 
VI określił to nabożeństw o jako  p rak tykę  duchow ą zgadzają­
cą się z duchem  liturg ii. „Jest bowiem doskonałym  przygotow a­
niem  m odlitew nym  do uczestniczenia w  sam ej liturgii, które] 
może stać się przedłużonym  echem ” Je s t natom iast błędem 
recytow anie Różańca podczas akcji liturgicznej lub zastępowa­
nie celebracji liturgicznej Różańcem. 56

Na koniec tego podrozdziału wspom nieć należy o kom peten-

48 Zob. SRC, Instructio de musica in sacra liturgia, „Musicam Sa­
cram ” (5.03.1967) AAS 59 (1967) s. 313 nr 46.

M Zob. Ecclesiae imago, n r 90c.
51 Musicam Sacram, n r  63.
52 Zob. Eucharisticum Mysterium, tit 58. Mis-
M Zob. De sacra communione et cultu m ysterii eucharistici extra "

sam, nr 79.
54 Eucharisticum M ysterium, nr 58.
«s Lum en Gentium, nr 67. . o74)
M P a w e ł  VI, Adhortatio Apostolica „Marialis Cultus" (2 .02.1 »

AAS 66 (1974) s. 158. n r  48.
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tnej w ład zy  w  K ościele  odpow iedzialnej za w łaściw e spraw o­
w anie nabożeństw  ludow ych. W ładzę taką, zgodnie z ogólnym  
duchem  praw od aw stw a liturgicznego, sp raw u je  n ajp ierw  Sto­
lica A postolska. Jednakże rów nie „szczególn ym  uznaniem  cie­
szą się także nabożeństw a p artyk u larn ych  K ościołów , odpra­
w iane z polecenia biskupów , stosow nie do zw y cza jó w  lub ksiąg 
praw nie zatw ierd zan ych ” . 57 W  określonych przypadkach w sk a ­
zana b yła  poprzednio konsultacja  S to licy  A postolskiej S8, a  do­
kładniej tzw . O fficium  tertium  K on gregacji O brzędów , które 
zajm ow ało się problem atyką de cultu  non liturgico, de piis sa­
crisque populi christiani exercitiis, salva com petentia S. Congr. 
pro Doctrina F id e i.59 O d roku  1975 kom petencje te przeszły  
na K o n gregację  Sp raw  K u ltu  Bożego —  O fficium  secundum . 80 
Problem am i pia exercitia  za jm u je  się ponadto K on gregacja  dla 
S p raw  D uchow ieństw a, ale jed yn ie  w  aspekcie obow iązków  
i d yscyp lin y  k leru  diecezjalnego. 81

V. K O N IE C ZN O ŚĆ  O DNO W Y N A B O Ż E Ń ST W  L U D O W Y C H

Znane, d aw n e adagim ' Ecclesia sem per reformanda  je s t szcze­
gólnie aktu aln e w  problem atyce nabożeństw  ludow ych, ja k ­
kolw iek  zn an y to rów nież fakt, że ludow e fo rm y duchow ości 
ch arakteryzu ją  się siln ym i tendencjam i zachow aw czym i. Jed­
nocześnie jed n ym  z elem entów  rozpoznaw czych dzisiejszej re­
fo rm y liturgiczn ej jest praw o przystosow ań —  ad ap tacji te k ­
stów  i obrzędów  do k u ltu ry  danego kraju , do ducha czasu a k ­
tualnie m odlącego się człow ieka. D o tyczy  to także  całego sek­
tora nabożeństw  ludow ych, zw łaszcza w obec pow szechnej ucie­
czki m łodzieży od w ie lu  daw nych form  nabożeństw .

Słuszne jest zatem  przypom nienie S to licy  A postolskiej, aby 
2 pomocą fach ow ców  przejrzeć zarów no treść, doktrynę, zaw ar­
t e ,  ję zyk , -jak i  stronę obrzędow ą, dokonując potrzebnych 
zm ian c zy  przystosow ań w  zakresie nabożeństw  lud ow ych. N a­
leży  p rzy  tym  zapoznać się  z opiniam i zarów no teologów , ja k  
1 b iegłych  (periti) w  m aterii pastoralnej, pedagogicznej, p sy­
chologicznej i język o w ej danego kraju . 82

Równocześnie, proponując pew ne zm iany, P a w e ł V I z  naci­
skiem podkreśla prym at litu rgii. A le  błędem  b yło b y  pom ijanie

" klTT
so Ecc ê siae im ago , nr 90— 91.

P a w e ł  V I, C o n stitu tio  A p o s to lic a  „ R eg im in i E c clesia e” (16.08.1967),
M o  9 (1967) s. 905, nr 61.

fa p  a w  e ł VI, C o n s titu tio  A p o s to lic a  „S acra  R itu u m  C o n g re g a tio ” 
et i 969)- A A S  61 (1969) s. 300 nr 2.
52 y  b- R e g im in i E cclesiae , nr 68.

Zob. E cclesiae  im ago , n r  91.
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czy wręcz usuw anie nabożeństw  ludow ych z- duszpasterstw a. 83 
Błędem  byłaby również reform a, k tó ra  zmieszałaby liturg ię 
z nabożeństw am i, co m a jeszcze czasem  m iejsce np. podczas 
liturgii eucharystycznej, w  czasie k tórej recy tu je  się różne no­
w enny, czy inne ćwiczenia duchowe. Wówczas E ucharystycz­
na O fiara — fons et culm en każdego zgrom adzenia liturgiczne­
go — zredukow ana zostaje do ro li „okazji pew nych p rak ty k  
dew ocjonalnych”. 84

Istn ie je  przecież różnica celu, n a tu ry  i  isto ty  każdej akcji 
pastoralnej, dlatego Paw eł VI postulując ożyw ienie uczestnic­
tw a w nabożeństw ach ludow ych proponuje ubogacić je — zgo­
dnie z sugestiam i soborowym i — now ym i elem entam i celebra- 
cyjnyimi, zwłaszcza lek tu rą  tekstów  biblijnych, hom ilią, m il­
czeniem  m edytacyjnym , odpowiednio dobranym  śp iew em .85 
Również powinna w  nich znaleźć się m odlitw a powszechna 
(oratio fide lium ).88 Frekw encję w iernych na nabożeństw ach 
może ożywić decyzja leżąca w  gestii K onferencji Episkopatu 
zastępow ania abstynencji i postu  udziałem  w  jakiejś form ie 
nabożeństw a ludowego. 87

Z praktycznych rozw iązań można by tu  również zapropo­
nować uzupełnienie nabożeństw a Drogi Krzyżowej dodaniem 
XV stac ji —  stac ji Z m artw ychw stania Pańskiego. Wówczas 
M ęka i zbawcza Śm ierć C hrystusa zyskałyby sw oją pełnię w 
całości celebrow anego M isterium  Paschalnego. Podobnie też k a ­
zania pasyjne n a  popularnych i tak  polskich przecież nabożeń­
stw ach G orzkich Żali, pow inny zostać ubogacone- tem atyką 
paschalną. Również Różańcowe nabożeństw o domaga się lek­
tu ry  tekstów  biblijnych, homilii, m edytacyjnego milczenia 
itd . 88

Młode, now e generacje w ierzących potrzebują now ych form 
nabożeństw  ludowych. I takim  rela tyw nie  now ym  zjawiskiem  
są przecież m arsze pokutne, kilkudniow e pielgrzym ki piesze do 
sank tuarium , np. w  C hartres, do Częstochowy, Cam ostella, Lo­
urdes, itd. Nowym zjaw iskiem  są także posty solidarnościowe 
z m otyw ów  relig ijnych .

N ajbardziej chyba p rzy ję ły  się — choć jeszcze w  niektórych 
regionach jest to  kw estia  przyszłości — różnorakie form y na­
bożeństw a Słowa Bożego (tzw. godziny biblijne, nabożeństw a

M Marialis Cultus, nr 3-1.
64 Tamże.
•s Tamże. m
68 C onsilium , De oratione communi seu fidelium. Natura, momentan

ac structura. Typis Polyglottes Vaticanis 1966 rozdz. I, 3 s. 7.
67 P a w e ł  VI, Constitutio Apostolica „Poenitemini" AAS 53 (W6o)

1.84 nr 6h.
w Zob. Marialis Cultus, nr 51.
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pokutne). Są one oparte  na klasycznym  wzorcu celebracji (mo­
dlitw y, śpiewy, lek tu ra  Pism a Świętego, hom ilia, m edytacja) i 
stanow ią w ażny środek w k ierunku  dow artościow ania słowa 
Bożego. Nabożeństwa takie umieszczone np. w środow isku uczę­
szczanego sank tuarium , s ta ją  się poważnym  elem entem  ew an­
gelizacji.

Zbyt w ielu szuka jeszcze w sanktuariach  świadectw  n ad ­
zwyczajnych, h istorii w yjątkow ych, cudownych dowodów na 
uw olnienie z nieszczęść, n a tu ra lnych  i osobistych katastrof. Zbyt 
często sank tuaria  s ta ją  się jeszcze archiw um  zwycięstw  nad  
złem  fizycznym , natom iast próżno szukać św iadectw  zw ycięstw  
nad grzechem  lub sam ym  sobą. 69

Zatem  należycie przygotow ane różnorakie form y nabożeństw  
biblijnych w ydają się jedną z najbardziej stosow nych i uda­
nych in ic ja tyw  ew angelizacyjnych posoborowej reform y litu r­
gicznej.

VI. P O L S K IE  N A BO ŻEŃ STW A  LUDOW E 
I IC H  R E L A C JA  DO L IT U R G II

Nabożeństwa ludowe są źródłem  pam ięci narodow ej, św ia­
dectwem  dziejów  narodu, kluczem  do zrozum ienia jego toż­
samości i podmiotowości. W tak im  ujęciu  n iek tóre  nabożeń­
stw a ludowe, typow e dla danego Kościoła lokalnego, ukazują 
głębszy zapis i świadectwo n ie  ty lko  odnośnie do samego prze­
kazu religijnego. Są bowiem także odbiciem  k u ltu ry  określonej 
społeczności. W tak iej w łaśnie perspektyw ie należy spojrzeć 
Pą zjawisko polskich nabożeństw  ludowych. I choć nie w szyst­
kie z tych  najbardziej znanych i  p rzy jętych  należą do relig ij- 
nego characteristic  um  narodu  polskiego, noszą jednak  jakiś 
zasadniczy rys polskiego ducha i słow iańskiej duchowości. Oczy­
wiście, nie m ożem y potraktow ać tego tem atu  z należną m u 
Uwagą i powagą, przekraczałoby to ram y wyznaczone czasem 
Prelekcji, chcem y jednak wydobyć selektyw nie k ilka  m om en- 

polskich nabożeństw  ludow ych i przybliżyć na tle  kon­
kretnych przykładów , 

a) nabożeństw o Gorzkich Żali
t-ieszy się ono nad al dużym  udziałem  w iernych. Je s t typow o 
Polskie, choć różne fo rm y ludow ych lam entacji nad  Męką 

hrystusa P ana znano już przed 1707 (data pierwszego w y- 
T^nią druk iem  tek stu  w języku polskim). Nabożeństwo to, 

Ważane za re lig ijne  specificum  polanorum , nie jest jedynie 
°Wocem nostalgii słow iańskiego ducha czy opłakiw aniem  cier- 

£ °b . G. A g o s t i n o ,  a rt. c y t. ,  s. 26.«9
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pień C hrystusa. Masowe zaakceptow anie i życzliwe przyjęcie 
może, owszem, m ieć pewne powinowactwo z równie opłakaną 
historią narodu ostatn ich  w ieków (rozbiory Polski, okupacja n ie­
miecka, czasy stalinow skie, itd.).

Fak tem  zauw ażalnym  jest również to, że do ulubionych 
„przebojów ” śpiewów parafialnych, w ykonyw anych od la t w 
w ielu kościołach, należą także lam entacyjne pieśni jak  np. 
„Serdeczna M atko”, „Nie opuszczaj nas”, „Z tej biednej zie­
m i” , „Pod Tw ą obronę Ojcze na niebie” czy naw et psalm owa 
pieśń „K to się w  opiekę” Oczywiście nie zam ierzam y tak  jed­
nostronnie oceniać wspom nianego nabożeństw a. Je s t ono prze­
cież w swej istocie w yznaniem  w iary  w  odkupieńczą moc M ę­
k i C hrystusow ej, zapisanej językiem  teologii i k u ltu ry  XVIII 
w ieku.

Dziś, w  obliczu dowartościowania teologii M isterium  Paschal­
nego, w arto  byłoby uzupełnić om aw iane nabożeństwo właśnie 
o tego rodzaju  elem enty doktrynalne, szczątkowo zaledwie 
obecne w  Gorzkich Żalach. W iele do  zrobienia m ają  tu  także 
tradycyjne, od w ieków  już przecież głoszone tzw. K azania P a ­
sy jne; jakże często ubogie w treści paschalne. Należałoby po­
nadto  włączyć lek tu rę  Pism a Świętego, ew entualnie Modlitwę 
Pow szechną, itd. Duża frekw encja w iernych jest przecież w y- 
jątkow ą szansą pastoralną!

b) Episkopat Polski stw ierdza, że „tylko w  Polsce są tak 
charakterystyczne dla naszej pobożności Boże G roby” . 70 Każdy 
kościół parafia lny  w  okresie T riduum  Sacrum  s ta ra  się w reli- 
g ijnej, artystycznej, czasam i także aktualizującej opraw ie pla­
stycznej oddać dram at O dkupienia. Nawiedzanie Grobów P ań ­
skich  w  W ielki P iątek , a zwłaszcza w  W ielką Sobotę jest zja­
w iskiem  masowym, rozpoznaw alnym  szczególnie w dużych m ia­
stach, gdzie n iekiedy trzeba się ustaw iać w kolejce, aby  do­
trzeć  do G robu Pańskiego.

A le i ten  re lig ijny  zwyczaj w ym aga pew nej ko rek ty  na tu ry  
teologiczno-praktyczne j . Polska jest bowiem jedynym  kra je111’ 
w  którym  obchodzi się w  praktyce dwa razy  „W ielkanoc’ 
Zm artw ychw stanie C hrystusa. Otóż bowiem po celebracji W? 
gilii Paschalnej, po ostatn im  „A lleluja” , m ożna znowu 
wiedząc G roby Pańskie (aż do północy niedzieli Zm artwyc 
w stania), w  k tórych  na pow rót umieszcza się m onstrancję _ 
N ajśw iętszym  Sakram entem . P oranek  zaś W ielkanocny, 
R esurrexit (polska „R ezurekcja”), z tradycy jną  procesją w<? ro 
kościoła, je st w edług przekonań większości w iernych dopi

70 W skazan ia  d u szp a stersk ie  E p isko p a tu  P o lsk i o n abożeństw ach , „Wi3 
dom ości A rch id iecezji G n ieźn ień sk ie j” 27 (1972) s. 275.

71 T am że, s. 274.
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w łaściw ym  obchodem Zm artw ychw stania Pańskiego. Nie od­
rzucając tu ta j zbyt wiele z daw nych polskich zwyczajów w iel­
kanocnych, a le  jedynie porządkując i in form ując o sensie ob­
chodów Wigilii Paschalnej, m ożem y osiągnąć nową, właściwą 
i liturgiczną form ację w iernych. W ymaga to jednak  dużego 
i długotrw ałego w ysiłku pastoralnego.

c) Również biskupi postulują, ab y  unowocześnić inne nabo­
żeństw a ludowe, tradycy jn ie  w  Polsce obchodzone i  uczęszcza­
ne.

d) Znaną i charakterystyczną cechą duchowości polskiej jest 
jej m aryjność. Rola nabożeństw  ludow ych ku  czci NMP jest 
w  Polsce znaczna (zob. nabożeństw a m ajow e, różańcowe, op ra ­
w a ro ra t, śpiew ane Godzinki, tzw. Soboty K rólow ej Polski, 
Apele Jasnogórskie, now enny do MB N ieustającej Pomocy, 
itd.). W ażnym  m om entem  są również liczne, m asowe pielgrzym ­
ki do sanktuariów  m aryjnych. O lbrzym ia większość z n ich  po­
siada koronow ane w izerunki M adonny. Do roku 1983 Stolica 
Apostolska udzieliła aż 126 tak ich  koronacyjnych przyw ile­
jów. 72 Sukcesem  tego masowego ruchu  pielgrzym kowego, w  
dodatku stale  się rozw ijającego, je st jego chrystocentryzm . Po­
łączone są one bowiem z „rekolekcjam i w drodze” , z pełnym , 
sakram entalnym  udziałem  w  liturgii. W żadnej innej form ie 
duchowości m ary jnej, ja k  w łaśnie w  polskich pielgrzym kach 
pieszych rozpoznać m ożna ten  isto tny  rys duchowości m a ry j­
nej, streszczający się w  znanym  patrystycznym  adagium : Ma­
ria — b ea tio r  c red en d o  q u a m  pariendo .

UWAGI KOŃCOWE

Dualizm kultyczny, czyli dwa sposoby składania czci Boigu 
1 uświęcenia człowieka, poprzez litu rg ię  i form y pozaliturgi- 
C2ue jak im i są nabożeństw a ludowe, jest rzeczywistością. Zro­
dził się on stąd, że litu rg ia  n ie  w ystarczała ludowi. M asy wier-r 
Uych, gdy już nie po trafiły  w  pełni uczestniczyć w  liturgii, szu- 
k d y  innych dróg dotarcia do Boga. A jest przecież w iele 
Możliwości spotkania z Bogiem. Również Kościół m usi działać 
w  kilku k ierunkach  i uwzględniać nie ty lko  człowieka przy­
gotowanego do liturgii, lecz także człow ieka masowego. P rzy  
°zęściowej, choćby pozornej niew ystarczalności liturgii, przy 
2^ościowym rozczarow aniu reform ą liturgiczną — opartą  zbyt 

umio Q an tyczne teksty  ksiąg liturgicznych —  nabożeństw a

Pełną dokumentację zawiera „Z dawna Polski Tyś Królową”. Prze- 
z e - i ^  sanktuariach maryjnych. Koronowane wizerunki Matki Bo-

—1983, t. 1—2, Szymanów 19O3l



168 J E R Z Y  S T E F A f łS K I [24]ludowe są szansą także dla liturgii. I liturgia potrzebuje na­bożeństw ludowych. Ideałem byłoby, gdyby nabożeństwa lu ­dowe prowadziły do liturgii i czyniły ją bardziej „ludzką” . Wówczas, odwrotnie, w  konsekwencji sam człowiek będzie bar­dziej „liturgiczny” .Zatem te dwie kultyczne rzeczywistości — tak bardzo ze so­bą powiązane, od siebie zależne, wzajemnie uwarunkowane — m ają prawo do samoistnego funkcjonowania. Dlatego do odrzu­cenia jest orientacja pastoralna (co najm niej w krajach z m a­sowym katolicyzmem) zmierzająca do usunięcia nabożeństw ludowych, obojętnie z jakich motywów.Nabożeństwa ludowe są już dziś trwałym patrimonium w życiu Kościoła i jak wszystko, co m a ludzkie pochodzenie, jest przedmiotem odnowy i pogłębiania. Nabożeństwa ludowe wyro­sły przecież z wiary ludu, budzą tę wiarę i prowadzą do niej; pogłębiając ją przy tym . Kościół potrzebuje przecież pluralizmu m anifestacji religijnych. Pluralizm  ten, jak  staraliśmy się wykazać, w odniesieniu do nabożeństw ludowych musi kiero­wać się następującym i kryteriami:a) uznać prymat liturgii wobec nabożeństw ludowych,b) ułatwić, aby człowiek wierzący modlił się własną kulturą, własną historią utrwaloną i zapisaną w różnorakich elemen­tach nabożeństw ludowych (zob. melodie kolędowe w Polsce w  rytmie poloneza, oberka, mazurka; żłóbki budowane w ge­ograficznym klimacie i wystroju danego kraju , itd.),c) odnawiać stare form y nabożeństw, ubogacając je elemen­tami „liturgicznym i” (czytania biblijne, homilia, modlitwa po­wszechna, itd.).d) eksponować wspólnotowy i zobowiązujący moment na­bożeństw ludowych (Kościół obecny w świecie nie tylko P°' przez liturgię, ile raczej przez „diakonię” , nie poprzez kult wyłącznie, lecz dzięki służbie i miłości).
A wówczas, zgodnie z postulatem  Paw ła  VI, .... taka  re lig ij­ność (ludowa), dobrze ukierunkowana, może stać się dila mas wierzących prawdziwym spotkaniem z Bogiem w  Jezusie Chry­stusie” . 73

78 P a w e ł  VI, Adhortatio Apostolica „Ewangelii nuntiandi” 
A A S  66 ((1976) s. 38, rar 48.

(8.12.1975)’
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S t e l l u n g  u n d  B e d e u t u n g  v o n  p i a  e x e r c i t i a  i n  
d e r  S e e l s o r g e

Z usam m en fassu n g

D er k u ltisch e  D u a lism us, a lso  zw ei W eisen d e r G o tte sv e reh ru n g  u n d  
M enscheinheiligung d u rch  L itu rg ie  und  d ie  au sse rlitu rg isc h e n  Form en,, 
zu den en  d ie  V o lk san d ach ten  gehören , b ild e t die ex is tie ren d e  W irk lich ­
keit. S ie is t en ts ta n d e n , w eil das V olk m it der L iturglie n ich t auskorn- 
m en k o n n te . D ie g an zen  M engen  d e r  G läubigen , d ie  sich schon an  der 
L itu rg ie  n ic h t  m e h r  voll be te ilig en  k o n n te n , su c h te n  an d e re  W ege zum  
Gott. U nd es g ib t doch m e h re re  M öglichkeiten  .sich m it G o tt zusam m en­
zu tre ffen . A uch  diie K irch e  m uss in  m e h re re n  R ich tu n g en  fu n g ie ren , u n d  
n ich t n u r  d e n  zu r L itu rg ie  v o rb e re ite te n  M enschen, ab e r auch , d en  so 
g en an n ten  M assenm enschen  b e rü ck sich tig en . Bei dem  N ich tau sre ich en  
d er L itu rg ie , be i d e r  te ilw e isen  E n ttäu sch u n g  ü b e r die L itu rg ie re fo rm , 
hie sich  zu s ta rk  a u f die a n tik e n  T e x te  litu rg isch e r B ücher, s tü tz t, b il­
den  die V o ik san d ach ten  e in e  g rosse  C h an ce  a u c h  fü r  L itu rg ie . Die L i­
tu rg ie  b ra u c h t  eben fa lls  die V o lksandach t. E in  id ea le r S ta n d  w ä re  
dem nach , w enn  die V o lk san d ach ten  zu r Liturglie fü h rte n , u n d  sie „m en­
sch lich er” m ach ten . Folg lich  w ü rd e  d e r Miensch eb en fa lls  m eh r „ li tu r ­
gisch” . D iese zw ei k u ltisc h e n  W irklichketiten  sind  also  seh r eng  zusam m en­
v erb u n d en , v o n e in an d e r ab h än g ig , gegenseitig  b ed in g t, und  h ab en  
das R ech t, se lb stän d ig  zu fu n k tio n ie ren . A b zu leh n en  ist d a ru m  die p a ­
sto ra le  O rie n tie ru n g  (w en igstens in  L ä n d e rn  m it re ich em  K ath o liz is­
mus), d ie z u r  A b sch affu n g  d e r  V o ik san d ach ten  s tre b t, egal au s  w e l­
chem  G runde . D ie V o ik san d ach ten  sin d  h e u te  schon  e in  festes P a tr im o ­
nium  im  L eb en  d e r K irche , und  w ie  a lles , w as vom  M enschen  h e r-  
kom m t, u n te rlie g e n  sie  den  P rin z ip ie n  d e r E rn e u e ru n g  u n d  V ertie fu n g . 
Ehe V olkisaindachten s ind  aus dem  V olksg lauben  e rw ach sen , sie e rw ec­
ken  u n d  fü h re n  zum  G lau b en  u n d  v e r tie fe n  ihn. Die K irch e  b ra u c h t 
doch e in en  P lu ra lism u s  in  d e h  R elig ion sm an ifesta tio n en . D ieser P lu r a ­
lism us, w ie  wiir uns schon  aufzuzeiigen b e m ü h t haben , m u ss sich  im  
^ z u g  a u f  d ie  V o ik san d ach ten  n ach  fo lgenden  K rite r ie n  r ic h te n
a) den  L itu rg ie v o rra n g  d en  V o ik san d ach ten  g eg en ü b er an e rk e n n e n ,
b) dem  b e ten d en  M en sch en  V orschub  le isten , d a m it e r  in  e igener K u l­

tu r  e igener, in  v e rsch ied en en  V olksam dach tse lem enten  fe s tg e leg te r
Und g esch rieb en er G esch ich te  b e te t (s. W eihinachtsliederm elodiien Sin 

ol©n in  R h y tm u s d e r  P o lonäse , des O bereks, d e r  M a su rk a ; die W eih-
^ c h ts k r ip p e n  im  g eo g rap h isch en  K lim a  u n d  T ra c h t en tsp re c h e n d en  

andes g eb au t, usw .),
die a lte n  A n d ach tsfo rm en  e rn e u e rn  u n d  s ie  d u rc h  litu rg isch e  E le­
m ente  (bib liohe L esungen , H om ilien , ö ffen tlich es  G ebet, usw .) be­
reichern .
das g em ein sch aftlich e  und  v e rb in d e n d e  M om ent d e r  V o lk san d ach ten
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hervorhehan  (die K irche ist in  der W elt eher duch „D iakonie” als 
durch  L iturgie, n icht durch  dien K ultus ausschliessilich, sondern  dank  
ihrem  Dienist und der Liebe anw esend).

In  diesem  Geiste, gem äss des P ostu la t P au l VI., „... k an n  solche Re­
lig iosität (des Volkes) rich tig  ausgerichtet, fü r  die M assen der G läubi­
gen, e ine w ahre  Begegnung m it G ott in  Jesus C hristus sein”.

J. S tefański


